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Jeśli nawet Cheviot Sherwood wcześniej wierzył w cuda, teraz już 
przestał. W tej chwili nie miał złudzeń. Wiedział dokładnie, co go czeka. 

Jego życie dobiegnie końca na tej położonej na odludziu, 
niezamieszkałej planecie i nikt nie będzie go opłakiwał, nikt nie będzie 
nawet wiedział o jego śmierci. Nie, pomyślał sobie, z pewnością nie będzie 
żałobników, w żadnych okolicznościach. Chociaż byli tacy, którzy chętnie 
by się z nim spotkali, którzy pojawiliby się błyskawicznie, gdyby tylko 
wiedzieli gdzie go szukać. 

Tych ludzi Sherwood zdecydowanie nie miał ochoty widzieć. 

Jego ogromne, można by powiedzieć przemożne, pragnienie, aby się z 
nimi nie spotkać, częściowo tłumaczyło jego obecną sytuację, ponieważ z 
ostatniej planety wystartował nie wypełniając planów lotu ani nie mając 
zezwolenia na wylot. 

Ponieważ nikt nie wiedział, dokąd mógł się udać, a jego radio zmieniło 
się w kupę złomu, nie było żadnej możliwości, aby ktokolwiek go odnalazł 
- nawet gdyby ktoś go szukał, co budziło pewne wątpliwości. 
Prawdopodobnie jedyną rzeczą, jaką ktokolwiek zrobił, to rozesłał 
wiadomości na inne planety, aby powiadomić o nim władze. 

A ponieważ jego statek, na skutek braku pewnego zaworu, dla którego 
nie miał zapasu, nigdzie nie poleci, utknął tutaj na tej planecie. 

Gdyby to było wszystko, nie byłoby tak źle. Ale dochodziła jeszcze 
jedna ostatnia ironiczna kwestia, która w innych okolicznościach 
(powiedzmy, gdyby przytrafiło się to komuś innemu), przez wiele godzin 
na samą myśl, wywołałaby u Sherwooda nawracające ataki rozbawienia. 
Ale ponieważ dotyczyło to jego, nie było to już takie wesołe. 

Ponieważ teraz, kiedy nie mógł tego w żaden sposób wykorzystać, 
potencjalnie był bardziej bogaty, niż w swoich najbardziej nawet chciwych 
i ponurych marzeniach. 

Na wzgórzu, nad obozem, który postawił koło swojego okaleczonego 
statku kosmicznego, leżał pas glinianego konglomeratu, który wręcz 
wypluwał z siebie diamenty. Porozrzucane były po całym zboczu, 

wypłukane przez deszcz; leżały dosłownie zmieszane ze żwirem 

maleńkiego potoku, który przepływał przez dolinę. Można było je zbierać 
do koszyka. Były wysokiej jakości; niektóre miały rozmiary ludzkiej 

czaszki, te prawdopodobnie były bezcenne. 

Sherwood był twardym, zabijaką. Kiedy przekonał się o swojej 

sytuacji, wykorzystał ją najlepiej jak potrafił. Zmienił obóz w dom i 
gromadził zapasy - wykopywał korzenie, zbierał orzechy, suszył ryby i 
robił z nich pemmikan. Jeśli los obsadził go w roli Robinsona Crusoe, 
postanowił, że przynajmniej nie będzie głodował. 

W wolnym czasie zbierał diamenty, rzucając je na stos koło swojej 
chaty. A w bezczynne popołudnia lub długie wieczory, siedział przy 
ognisku i sortował je - obmywając z brudu i oceniając według rozmiarów i 
blasku. Najlepsze z nich włożył do worka, zaprojektowanego tak, aby 
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łatwo było go chwycić, jeśli nadejdzie czas, że będzie mógł opuścić 
planetę. 

Nie żeby miał nadzieję, że do czegoś takiego kiedykolwiek dojdzie. 

Mimo to był człowiekiem, który wolał mieć plany na wypadek wszelkich 
nieprzewidzianych okoliczności. Zawsze starał się mieć jakąś drogę 
ucieczki. Gdyby tak nie było, jego kariera skończyłaby się już dużo 
wcześniej, w jednym z kilkunastu miejsc. To, że najwyraźniej dobiegła 
końca obecnie, można było przypisać pewnemu brakowi przewidywania, 
odnośnie posiadania pełnego zestawu części zamiennych. Chociaż z 
drugiej strony, było to zrozumiałe, ponieważ nigdy przedtem w historii 
lotów kosmicznych ten szczególny zawór, który teraz skazał Sherwooda na 
zagładę, nie wykazywał oznak złego zachowania. 

Być może dobrze było, że nie był specjalnie introspektywnym 
człowiekiem. Gdyby teraz miał poważnie grzebać w swoich myślach, 
musiałby żyć z własną przeszłością, a były w niej miejsca, które były 
dalekie od przyjemnych. 

Oczywiście, miał też szczęście na wiele innych sposobów. Planeta nie 
była zła, coś w rodzaju planetarnej Nowej Anglii, ze skalistym, 
pofałdowanym terenem, zalesionym przez podszyte krzewami drzewa, i 
wyraźnie była typu ziemskiego. Równie dobrze mógł zostać uwięziony na 
planecie porośniętej dżunglą, na którejś z planet lodowych lub na 
jakimkolwiek innym rodzaju, spośród kilkunastu takich, które nie były zbyt 
przyjazne dla życia. 

A więc osiedlił się, zrobił to najlepiej jak potrafił, i nawet nie zadawał 
sobie trudu, aby odliczać dni. Wiedział bowiem, w jakiej jest sytuacji. 

Nie liczył na cud. 


Cud, na który nie liczył, wydarzył się późnym popołudniem, gdy 
siedział ze skrzyżowanymi nogami, porządkując swój ostatni ładunek 
bezcennych diamentów. 

Ze wschodu nad wzgórzami przyleciał wielki, czarny statek. Ze 
świstem przemknął nad najbliższym grzbietem i opadł na ziemię w 
niewielkiej odległości od okaleczonego statku Sherwooda i jego skleconej 
ze wszystkiego co było pod ręką, chaty. 

Nie był to statek patrolowy, choć w powstałej sytuacji Sherwood z 
zadowoleniem przyjąłby widok nawet któregoś z nich. Takiego statku, 
nigdy wcześniej nie widział. Był kulisty, czarny i nie miał na burtach 
żadnych znaków identyfikacyjnych. 

Zerwał się na równe nogi i pobiegł w stronę statku. Machał rękoma na 
powitanie i krzyczał z radości. Zatrzymał się sto stóp od przybysza, gdy 
poczuł pierwszy powiew gorąca, zebranego przez kadłub statku w trakcie 
jego przelotu przez atmosferę. 

— Hej tam w środku! — krzyknął. 

A statek odezwał się do niego. 

— Nie musi pan tak wrzeszczeć — powiedział mu. — Słyszę pana 
bardzo dobrze. 
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— Kim jesteś? — zapytał Sherwood. 

— Jestem Statkiem — odpowiedział mu głos. 

— Przestań opowiadać głupoty — wrzasnął Sherwood — i powiedz mi, 
kim jesteś! 

Odpowiedź, którą przed chwilą usłyszał, była czystą głupotą. 
Oczywiście, że to był statek. Ale na statku musiał być ktoś, kto rozmawiał 
z nim przez głośnik w kadłubie. 

— Mówiłem panu — powtórzył Statek. — Jestem Statkiem. 

— Ale przecież musi tam być ktoś, kto do mnie mówi. 

— To statek mówi do pana. 

— Niech będzie — powiedział Sherwood. — Jeśli wolisz w ten sposób, 
to ja nie mam nic przeciwko temu. Czy możesz mnie stąd zabrać? Moje 
radio się zepsuło, a statek jest uszkodzony. 

— Może będę mógł — odparł Statek. — Proszę mi powiedzieć, kim pan 
jest. 

Sherwood wahał się przez chwilę, ale potem opowiedział, kim był, 
zupełnie szczerze. Nagle przyszło mu do głowy, że ten statek musi być tak 
samo wyjęty spod prawa, jak on sam. Nie miał żadnych oznaczeń, a 
przecież wszystkie statki muszą mieć oznaczenia. 

— Mówi pan, że opuścił pan swój ostatni port bez odpowiedniego 
zezwolenia? 

— Tak — przyznał Sherwood. — Zaszły pewne okoliczności. 

— I nikt nie wie, gdzie pan teraz jest? Nikt pana nie szuka? 

— A jak by mogli? — spytał Sherwood. 

— I dokąd chce pan lecieć? 

— Po prostu gdziekolwiek — powiedział Sherwood. — Nie mam 
żadnych preferencji. 


Bo nawet gdyby wylądowali w jakimś miejscu, które by mu się nie 
podobało, zawsze miał szansę na ucieczkę. Na tej planecie w ogóle nie 
miał żadnych szans. 

— W porządku — oznajmił statek. — Może pan wejść na pokład. 

W kadłubie otworzyła się klapa i zaczęła wysuwać się drabinka. 

— Jedną chwileczkę — krzyknął Sherwood. — Zaraz będę z powrotem. 
Pobiegł do chaty i złapał swój worek z najlepszymi diamentami, po 

czym zataszczył go do statku. Dotarł tam prawie w tej samej chwili, gdy 
drabinka dotknęła ziemi. 

Kadłub wciąż trzeszczał z gorąca, ale Sherwood wspinał się po 
drabince, nie zwracając na to uwagi. 

Wygrał los na życie, pomyślał. Chyba że... 

I wtedy przyszła mu do głowy myśl, że mogą zabrać mu diamenty. 
Mogli udawać, że to opłata za przelot. Albo mogą je po prostu zabrać, bez 
żadnej wymówki. 

Ale teraz było już za późno. Był już prawie we włazie. W tej chwili 
upuszczenie worka z diamentami wzbudziłoby jedynie podejrzenia i nic by 
mu nie przyniosło. 
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To wszystko z chciwości, pomyślał. Nie potrzebował aż tylu diamentów. 
Wystarczyło wziąć pół tuzina najlepszych, które wrzuciłby do kieszeni. 
Starczyłoby to na zakup kolejnego statku i mógłby wrócić tutaj aby 
wyładować go po brzegi. 

Teraz jednak siedział już w tym po uszy. Nic nie mógł zrobić, tylko 
przyjąć co się stanie. 

Dotarł do włazu i wgramolił się przez niego. Nikt na niego nie czekał. 
Wewnętrzne wyjście ze śluzy stało otworem i nikogo przy nim nie było. 

Zatrzymał się, by popatrzeć na pustą komorę, a za nim cicho zastukała 
chowająca się drabinka, a klapa włazu zamknęła się z sykiem. 

— Hej — zawołał, — gdzie są wszyscy? 

— Nie ma tu nikogo — powiedział głos, — oprócz mnie. 

— W porządku — odparł Sherwood. — Gdzie cię mogę znaleźć? 

— Już mnie pan znalazł — zauważył Statek. — Stoi pan we mnie. 

— Masz na myśli... 

— Mówiłem panu — powiedział Statek. — Powiedziałem, że jestem 
statkiem. I dokładnie tym właśnie jestem. 

— Ale żaden... 

— Nie rozumie pan — powiedział Statek. — Ja nikogo nie potrzebuję. 
Jestem sobą. Jestem inteligentny. Jestem częściowo maszyną, częściowo 
człowiekiem. Może raczej kiedyś byłem. W ostatnich latach, pomyślałem 
sobie, że skoro dwie istoty połączyły się, więc nie są one ani człowiekiem, 
ani maszyną, tylko czymś zupełnie nowym. 

— Żartujesz sobie — powiedział Sherwood, zaczynając się bać. — Coś 
takiego nie mogłoby istnieć. 

— Niech pan pomyśli — powiedział Statek, — był sobie człowiek, który 
pracował przez wiele lat, aby mnie zbudować i który, gdy mnie ukończył, 
stwierdził że zbliża się jego śmierć... 

— Wypuść mnie! — krzyknął Sherwood. — Wypuść mnie stąd! Już nie 
chcę być uratowany. Nie chcę... 

— Obawiam się, panie Sherwood, że jest już na to za późno. Jesteśmy 
już w kosmosie. 

— W kosmosie! Nie możemy być! To niemożliwe! 

— Oczywiście, że jest — odparł mu Statek. — Spodziewał się pan 
przeciążenia. Nie było przeciążenia. Po prostu się unieśliśmy. 


— Żaden statek — upierał się Sherwood — nie może odlecieć z 
planety... 

— Pan myśli, panie Sherwood, o statkach zbudowanych przez ludzkie 
ręce. Nie o żywym statku. Nie o inteligentnej maszynie. Nie o tym, co 
staje się możliwe dzięki połączeniu człowieka i maszyny. 

— Chcesz powiedzieć, że sam siebie zbudowałeś? 

— Oczywiście, że nie. Nie od początku. Na początku zostałem 
zbudowany ludzkimi rękami. Ale przeprojektowałem się i przebudowałem 
nie raz, ale wiele razy. Znałem swoje możliwości. Znałem swoje marzenia 
i życzenia. Uczyniłem się tym, czym mogłem i powinienem zostać - nie tą 
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na wpół prowizoryczną rzeczą, która była najlepszym, co potrafiła 
zbudować rasa ludzka. 

— Człowiek, o którym wspominałeś — powiedział Sherwood. — Ten, 
który miał właśnie umrzeć... 

— On jest częścią mnie — odparł Statek. — Jeśli musi pan myśleć o 
nim jako o osobnej istocie, w takim wypadku, to on mówi do pana. Gdy 
mówię „ja", mam na myśli nas obu, bo staliśmy się jednością. 

— Nie rozumiem — przyznał Sherwood, czując że panika wraca. 

— Dawno temu zbudował mnie jako statek, który miał reagować nie na 
naciśnięcia dźwigni lub przycisków, ale na myślowe polecenia człowieka, 
który go prowadził. W efekcie miałem stać się przedłużeniem tego 
człowieka. Miał on specjalny hełm i przez który wysyłał myśli. 

— Rozumiem — stwierdził Sherwood. 

— On miał myśleć przez hełm, a ja byłem tak zaprogramowany, że 
słuchałem jego myśli. W efekcie stałem się człowiekiem, a człowiek stał się 
tak naprawdę statkiem, którym kierował. 

— Niezły układ — oznajmił entuzjastycznie Sherwood, który nie był 
człowiekiem, niedostrzegającym subtelności pewnych korzyści. 

— Skończył mnie i już wkrótce miał umrzeć, a szkoda było, żeby ktoś 
taki musiał umierać - ktoś, kto tak ciężko pracował, aby zrealizować swoje 
dzieło. Kto zrezygnował z tak wielu rzeczy. Kto nigdy nie widział kosmosu. 
Kto nigdzie nie poleciał. 

— Nie — powiedział z odrazą Sherwood, wiedząc, co będzie dalej. — 
Nie, on by tego nie zrobił. 

— To była przyjemność — mówił dalej statek. — To było to, czego 
chciał. Zdołał zrobić to sam. Po prostu porzucił swoje ciało. Jego ciało było 
bezwartościowym kadłubem, który miał wkrótce umrzeć. Modyfikacje 
mające na celu wykorzystanie ludzkiego mózgu, a nie głowy człowieka, 
były dosyć elementarne. On był szczęśliwy. Obaj byliśmy szczęśliwi. 

Sherwood stał w milczeniu. W panującej ciszy nasłuchiwał jakichś 
dźwięków, wszelkiego rodzaju pomruków lub szumów, wszystkiego, co 
mogłoby mu powiedzieć, że statek działa. Ale nie słyszał żadnych 
odgłosów, ani nie czuł ruchu. 

— Szczęśliwy — powiedział. — W czym znaleźliście to szczęście? Jaki 
jest sens tego wszystkiego? 

— To — oznajmił uroczyście Statek — jest trochę trudne do 
wyjaśnienia. 

Sherwood stał i rozmyślał o tym - o niekończącej się podróży 
kosmicznej bez ciała - o tych wszystkich pragnieniach, wszystkich 
zaletach, wszystkich możliwościach ciała, które zniknęły na zawsze. 

— Nie ma pan się czego obawiać — powiedział Statek. — Nie musi pan 
się tym martwić. Dla pana mamy kabinę. Kawałek korytarzem, pierwsze 
drzwi po lewej stronie. 

— Dziękuję — powiedział Sherwood, choć wciąż się denerwował. 

Gdyby miał wybór, powiedział sobie, wolałby zostać na planecie. Ale 

skoro już się tutaj znalazł, musiał jak najlepiej to wykorzystać. I przyznał 
sobie, że istnieją pewne zalety i pewne możliwości tej sytuacji, które 
wymagają dalszych przemyśleń. 
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Przeszedł korytarzem i pchnął drzwi. Otworzyły się na kabinę. Jak na 
statek kosmiczny wyglądała dosyć wygodnie. Oczywiście była trochę 
ciasna, ale przecież wszystkie kabiny takie były. Na każdym statku wolna 
przestrzeń jest cenna. 

Wszedł i położył swój worek diamentów na wystającej ze ściany koi. 
Usiadł na metalowym krześle stojącym obok niej. 

— Wygodnie panu, panie Sherwood? 

— Bardzo wygodnie — odparł. 

Wszystko będzie dobrze, powiedział sobie. Strasznie szalona sytuacja, 
ale wszystko będzie w porządku. Może jest odrobinę upiornie i trochę 
trudno w to wszystko uwierzyć, ale pewnie mimo wszystko lepiej, niż 
gdyby został na wygnaniu na tej planecie. Bo podróż tym statkiem nie 
potrwa wiecznie. A na planecie zostałby, najprawdopodobniej, na zawsze. 

Dotarcie do innej planety zajmie im trochę czasu, ponieważ w tym 
obszarze kosmos był raczej słabo zaludniony. Będzie czas na przemyślenia 
i planowanie. Może uda mu się wymyślić coś, co przyniesie mu spore 
korzyści. 

Oparł się wygodnie o oparcie krzesła i wyciągnął nogi. Jego mózg 
zaczął skakać nieustannie w przód i w tył, analizując pod każdym kątem 
wszystkie możliwości, jakie pojawiały się w tej sytuacji. 

To było całkiem obiecujące, pomyślał - cała ta sprawa. Statek 
niewątpliwie wymyślił dla siebie wiele rzeczy, o których jeszcze żaden 
człowiek nie pomyślał. 

Było wiele rzeczy do zrobienia. Będzie musiał poznać możliwości statku 
i dokładnie przestudiować jego osobowość, poszukać słabych i silnych 
punktów. Potem trzeba będzie zaplanować strategię i uważać, by nie 
zdradzić swoich myśli. Nie może wykonać żadnego ruchu, dopóki nie 
będzie w pełni przygotowany. 

Może być wiele sposobów na realizację jego celów. Można zastosować 
pochlebstwo, może to być propozycja biznesowa lub szantaż. Będzie 
musiał to dobrze przemyśleć, analizować rozwój sytuacji i podążać za 
kierunkiem działania, który będzie wydawał się najlepszy. 

Zastanawiał się nad sposobem działania statku. Może antygrawitacja. 
Albo komora fuzyjna. A może jakaś inna metoda, która nie była jeszcze 
nigdy rozważana jako źródło energii. 

Wstał z krzesła i zaczął chodzić po pomieszczeniu. Trzy kroki w jedną, 
trzy kroki w drugą. Z niepokojem rozważał szanse. 

Tak, pomyślał, byłoby bardzo przyjemnie mieć taki statek dla siebie. 
Bardziej niż prawdopodobne, że w całym kosmosie nie istniał żaden inny, 
który mógłby się z nim równać pod względem prędkości i zwrotności. 
Żaden, który mógłby go dogonić, gdyby kiedykolwiek trzeba było uciekać. 
Najwyraźniej mógł też wszędzie wylądować. Prawdopodobnie potrafił sam 
siebie naprawiać, ponieważ Statek mówił o przeprojektowaniu i 
przebudowie. Mając świeżo w głowie wspomnienia swojej niedawnej 
sytuacji, było to pocieszające. 
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Musi być jakiś sposób na zdobycie tego statku, powiedział sobie. 
Musiał istnieć sposób, aby go zdobyć. Był on czymś, czego potrzebował. 

Oczywiście mógł sobie kupić inny statek; z tymi diamentami w worku, 
mógłby kupić nawet całą flotę statków. Ale chciał mieć właśnie ten. 


M oże to szczęście, że to właśnie ten Statek go odnalazł. Każdy inny 
legalny statek, prawdopodobnie wydałby go władzom, w następnym porcie 
do którego by zawinęli, ale ten najwyraźniej nie miał nic przeciwko temu 
kim był, ani jaka była jego historia. Inny statek, który nie byłby w pełni 
legalny, obrabowałby go nie tylko z posiadanych diamentów, ale także z 
odkrytych przez niego pól diamentowych. Ale ten konkretny statek nie 
interesował się diamentami. 

Cóż za układ, pomyślał. Ludzki mózg i statek kosmiczny połączone ze 
sobą, tak ściśle powiązane, że ich tożsamość scaliła się w jedność. Zadrżał 
na samą myśl o tym, bo jednak było to odrobinę makabryczne. 

Chociaż może nie znaczyło to aż tak wiele dla tego starca, który 
przecież i tak miał umrzeć. Wymienił swoje stare i skazane na śmierć 
ciało, na wiele lat życia. Może życie jako część podróżującej po kosmosie 
maszyny, było lepsze niż brak życia w ogóle. 

Zastanawiał się, ile lat minęło, odkąd ten starzec zmienił się w coś 
innego niż człowiek? Sto lat? Pięćset? Może nawet więcej. 

Przez te wszystkie lata, gdzie był i co mógł widzieć? A co ważniejsze, 
jakie myśli przebiegały, zastygały i formowały się w jego umyśle? Jakie 
było to jego życie? Oczywiście nie był to tryb życia człowieka, nie punkt 
widzenia człowieka, ale coś zupełnie innego. 

Sherwood próbował sobie wyobrazić, jak to mogło wyglądać, ale 
poddał się z konsternacją. Byłoby to ewidentnie zaprzeczenie wszystkiego, 
dla czego żył on - całej zmysłowej przyjemności, wszystkich snów o zysku 
i chwale, wszystkich wygodnych wzorców zachowania, które sam sobie 
ustanowił, wszystkich własnych zasad postępowania i sumienia. 

Cud, pomyślał. Prawdę mówiąc, wydarzyły się dwa cuda. Pierwszy miał 
miejsce, kiedy jakoś zdołał wylądować swoim statkiem bez katastrofy, gdy 
zepsuł się zawór. Podleciał blisko powierzchni planety, aby znaleźć miejsce 
do lądowania - gdy nagle zawór wybuchnął, silnik popsuł się i już był na 
dole, spadając nad pofałdowanym terenem. Nagle dostrzegł miejsce, w 
którym lądowanie mogło być niemalże możliwe, i szaleńczo zaczął walczyć 
ze sterami, aby trafić w to miejsce, i w końcu wylądował tam - żywy. 

Cudem było, że udało mu się wylądować; przybycie statku, który go 
uratował, było drugim cudem. 

Koja opadła płasko na ścianę, a jego worek diamentów zleciał na 
podłogę. 

— Hej, co się dzieje? — krzyknął Sherwood. Później pożałował, że 
krzyknął, bo było absolutnie jasne, co dokładnie się stało. Podparcie, które 
podtrzymywało koję, nie zostało odpowiednio zatrzaśnięte i ustąpiło, 
powodując opadnięcie koi. 

— Coś nie tak, panie Sherwood? — zapytał statek. 
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— Nie, nie ma sprawy — odparł Sherwood. — Moja koją spadła. Po 
prostu, trochę mnie to zaskoczyło. 

Schylił się, aby podnieść diamenty. Kiedy to robił, krzesło cicho i 
sprawnie oparło się o ścianę, złożyło i wsunęło w lekkie zagłębienie, do 
którego dokładnie pasowało. 

Przykucając, aby podnieść diamenty, Sherwood obserwował krzesło z 
przerażeniem i fascynacją, po czym szybko się odwrócił. Koja nie zwisała 
już ze ściany, lecz także wpasowała do innej niszy. 

Zimny strach przeszył Sherwooda. Szybko wstał, obracając się jak 
złapany w pułapkę człowiek. Stał w pustej kabinie. Po złożeniu się pryczy i 
krzesła otaczały go cztery nagie ściany. 

Rzucił się w stronę drzwi, ale nie było żadnych drzwi. Była tylko ściana. 

Zatoczył się z powrotem na środek kabiny i obrócił się wokół siebie, by 
po kolei sprawdzić każdą ścianę. W żadnej z nich nie było drzwi. Metal 
rozciągał się od podłogi do sufitu bez żadnej przerwy. 

Ściany zaczęły się poruszać, zbliżając się do niego, napierając na niego 
i zmuszając go do cofania się. 


Spoglądał z niedowierzaniem, sparaliżowany strachem, myśląc, że 
może wyobraził sobie ten ruch ścian. 

Ale nie, to nie była wyobraźnia. Powoli, nieubłaganie, ściany się 
zbliżały. Gdyby wyciągnął ręce, mógłby dotknąć ich po obu bokach. 

— Statek! — powiedział, z trudem walcząc o utrzymanie spokoju. 

— Tak, panie Sherwood. 

— Funkcjonujesz nieprawidłowo. Ściany się zbliżają. 

— Nie — odparł Statek. — Zapewniam pana, że nie ma żadnej usterki. 
Funkcjonuję w bardzo właściwy sposób. Mój mózg robi się zmęczony i 
osłabiony. Nie tylko ciało - ale również i mózg ma swoje ograniczenia. 
Podejrzewałem coś takiego, ale nie mogłem przewidzieć tego z pewnością. 
Była szansa na to, że oddzielony od trucizny ciała mózg, będzie mógł żyć 
wiecznie w płynie ze składników odżywczych. 

— Nie! — wyrzęził Sherwood, oddech dławił mu gardło. — Nie, nie ja! 

— A kto inny? — spytał statek. — Szukałem kogoś od lat, a pan jako 
pierwszy pasuje idealnie. 

— Pasuje! — wykrzyczał Sherwood. 

— Oczywiście, dlaczego nie — wyjaśnił Statek spokojnie, radośnie. — 
Jest pan człowiekiem, pasującym jak ulał. Nikt nie wie, gdzie pan jest. 
Nikt pana nie szuka. Nikt nie będzie za panem tęsknił. Poszukiwałem 
kogoś takiego jak pan i rozpaczliwie próbowałem kogoś takiego znaleźć. 
Bo jestem humanitarny. Nie chcę sprawiać nikomu smutku ani cierpienia. 

Ściany wciąż się zbliżały. 

Statek zdawał się westchnąć w metalicznym zadowoleniu. 

— Proszę mi wierzyć, panie Sherwood — powiedział, — odnalezienie 
pana było prawdziwym cudem. 


KONIEC 
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